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Wielką senzacyę ^yd tu l&
wczorajszego Wiec 8ECZ6góły
s fr. Presse, wyborczej,
ozące projektu ^  dm{otem obrad 
koego obecnie pr* ko}aCh rzą-
jdkomiteoie. Pop*»_ w woiaia p » « -
ych i poselskich >' źe tak
szystk iem  ta  okoh“ “ a tajemnica,
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» n o. „Kto z d r a d z i ł . K ust
p ierwsze p y tan l®> wiadomości No-
i s t  po p r z e c z y ta n iu  ,fl cza8ja
P re s sy  U s p o s o b ie n ie ,  Jk u lo a ra c h  __
panowało wczoraj z wykł cpa-
pomniało niepokcj, g dowia.

ywaó publiczność, g  wypadku, 
o jak im ś  senzaoyjnym ^  ^  gta.

ego sp raw cy  « e (J slCza p ło n k o  w 
iska posłów, » _oe(jrażnienie  jest  
:om itetu  tak ie  r  oWiem każdy 
um iałe , ostatooam ,  QWiada za u- 
łonków honorem  P kanie m u. 
m anie  ta jem nicy  w idzi, że ktoś 
yó przykro , g j  F a k t em jest, że 
a m e  do trzym  • wejścia do
ch w oźnych 8 j 0brad snb-
e d p  o k o j n p r w d M J  przystępu

ite tn  i n ik t  niepowołany P 
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Bezzwłooznie te leg  zaWartego

s  -  ^
rtani Przear^  w  N ow ej Pressie po-ości zaw arte  w __ dłfco zUpeł-
j« r a  P ^ Wndoowiedzi, bądżto da- 
odm ów ib P d̂rej  w ynikała , że
odpowiedzi, z dokjadną  — le c z  

lomość jes t  m  ddtawq dysk u -  
ekt taki s tanów  p zafcem W8zy8t.
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3. Do pierwszej g ru p y  należeć  będą 
w szyscy wyborcy, k tó rzy  w ogóle p ła ­
cą bezpośredni pod a tek  a  w ed ług  istn ie­
jącego ju ż  praw a w yborczego , n ie  n a ­
leżą do żadnej z 4  hu ry j  w yborczyoh. 
W ogóle więc ci, k tó rz y  p łacą  poda tek  
bezpośredni n i ż e j  5 zł.

4. Do drugiej g ru p y  należeć b ędą  
wszyscy robo tn icy  przem ysłowi, a w 
szczególności członkowie kas ohoryoh, 
i wszyscy ci, k tó rzy  nie  p łacą  poda t­
ków bezpośrednich, k tó rym  jeszcze ma 
być  udzielone prawo wyborcze.

5. Na każdą z ty ch  dw óch g ru p  
p rzypadn ie  35 m anda tów  — czyli że 
ogólna  liczba posłów o 70 się powięk-

SZy6. Rząd dla nowej k lasy  w yborców  
wypracuje podział okręgów w yborczyoh  
a to w ten  sposób, że w każdym  o k rę ­
g u  w yborczym  o b i e  g r u p y  a w ża ­
d nym  okręgu  ty lko  j e d n a  g ru p a  w y ­
bierać będzie.

P ro je k t  powyższy ma obecnie s ta ­
nowić podstaw ę obrad — a inne  do­
tychczasowe projekty  zostały  n a  raz ie  
u sunię te  z pod dyskusyi. N a tu ra ln a  
rzecz, że p ro jek t  ten  musi b yć  dopiero 
w szczegółach opracowany, zan im  e la ­
borat, k tóry m a  służyć do ułożenia  
us taw y zostanie rządowi oddany . W e ­
d ług  inform acyi z tego sam ego ź ródła  
pochodzącej — n i e  m a  w i d o k ó w ,  
żeby przed  jesionią  reform a wyborcza 
przyszła  na porządek  dzienny Izby  po­
słów.

n m o c w a  v  —
, się n ań  g o d«*

i b a c u j  * f s rt2 - P P°
»» " " " T S  e i ą o y *  i  U . .

*  k u r y e j n ^ '
się p i % t ą

•:%» *z:df X
W . h l W “ ). 2  t t 6 r r o l ‘ k , i J a
dia siebie wybiera.

, wiejskie 
n o w y c h

Podwyższenie płac
urzędników.

L w ó w  18 marca.
Jak  już onegdajszy telegram nasz do­

niósł, minister skarbu or. Plener wniósł 
na sobotmem posiedzeniu Izby poselskiej 
Rady państwa o dodatkowy kredyt do 
budżetu na r. 1895 w sumie dwóch m i­
lionów zł. na dodatki zapomogowe (dro- 
żyźuiaue) dla urzędników państwowych 
najniższych trzech klas rangi i persoualu 
nauczycielskiego, a 950.000 zł. na  n a d ­
zwyczajne wsparcia dla innych funkcyo- 
naryuszów państwowych. Na pokrycie 
tych zamierzonych wydatków użyty ma 
być dochód wyższy o takąż kwotę z kolei 
państwowych i żeglugi parowej na jezio­
rze Bodeńskiem, a w szczególności z po­
borów transportowych, tj. z podwyższe­
nia cen biletów kolejowych.

Dodatkowy ten  kredyt umotywowany 
jest  w przedłożeniu rządowem w sposób 
następujący:

Będące na widoku i przedsięwzięte 
środki w celu tymczasowego polepszenia 
bytu urzędników państwowych, zniewa­
lają rząd do zmian w odnośnych ustę­
pach projektu budżetowego na r. 1895. 
W mowie będące środki, jak to już wia­
domo Izbie z rozpraw w kom isji  budże­
towej są dwojakiej natury. Najpierw, 
w myśl najwyższego postanowienia z d.
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tych urzędników, którzy stosunkowo za 
długo pozostawali w jednej i tej samej 
klasie rangi, mają stać się podstawą s ta­
łego polepszenia ich położenia. Nastę­
pnie aż do czasu, w którym nastąpi sy­
stematyczne uregulowanie płac urzędni­
ków, należy tym urzędnikom, którzy we 
wspomnianych ulgach nie biorą udziału, 
zapewnić tymczasowe dodatki drożyźnia- 
ne. Dodatki ta będą wypłacane urzędni­
kom najniższych trzech klas rangi, jak 
n a s tę p u je : po 60 zł. rocznie w XI klasie 
rangi, 80 zł. w X i 100 zł. w IX klasie, 
w ratach kwartalnych, licząc je  od 1 s ty ­
cznia b. r.

Te zapomogi przypadną w udziale 
i personalowi nauczycielskiemu. Biorąc 
pod uwagę szczególne okoliczności i wa­
runki, w jakich żyją nauczyciele śre­
dnich  szkół państwowych i równając 
ich z urzędnikami państwowymi rang  
odpowieduich, udziela się wszystkim 
profesorom i nauczycielom dodatek dro- 
żyźniany w kwocie 100 zł. rocznie, jak 
dalece są oni zaliczeni do pierwszego 
lub do drugiego kwinkwenium przy pła 
cach stałych. Następnie, nauczyciele 
przygotowawczy w semiuaryach nauczy­
cielskich i innych tego rodzaju zakła­
dach i zrównane z nimi osoby udziela­
jące nauki, o ile posiadając stałe płace, 
zaliczone są do pierwszego, drugiego lub 
trzeciego kwinkwenium, mają otrzymać 
80 zł. rocznego dodatku drożyźnianego. 
Nareszcie zastępcy nauczycieli przygoto­
wawczych w seminaryach nauczyciel­
skich i tp. zakładach naukowych, takiż 
dodatek w kwocie 60 zł. Te jednak do­
datki drożyżniane do płac stałych nie 
będą wliczone,

Potrzeby na pokrycie tych w mowie 
będących wydatków wedle przypuszczal­
nych obliczeń wyniosą 2,000.000 złr. 
Natomiast w dotychczasowym kredycie 
na nadzwyczajne wsparcia dla u rzędni­
ków państwowych ujawią się pewne 
oszczędności, gdyż dotychczas wypłaca­
ne urzędnikom dodatki z powodu lat 
służby i drożyżniane, na r. 1895 odpa­
dają. Oszczędności te wyniosą przypu­
szczalnie 550.000 złr. Reszta kwoty po­
trzebnej ua  pokrycie wyżej wspomnia­
nych wydatków osiągnie się z podwyż­
szenia cen biletów jazdy na kolejach 
państwowych, które to podwyższenie na­
stąpi od 1 Lipca 1895 r., i które już  w 
drugiej połowi* roku stosunkowy dochód 
przyniesie.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 16 marca.

W u tn ą  raoznloę III razbltru OJozyziy — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polakleoe w 
Cieszynie.

Z a p is k i  o so b is te .  Bawi w nsszem 
mieście dr. Rostafiński, profesor wszechnicy
Jagiellońskiej.

N ie d z ie la  wozorajeza wcale jeszcze nie 
zapowiadająca wiosny, (aoz do kalendarzo­
wej tak niedaleko) bo mroźna i śnieżna

była dośś ożywioną. W „Sokole" zarówno 
na południowym koncercie muzyki wojsko­
wej, jak i wieozorem aa produkcyaoh hu- 
morystyoznyoh (na korpusy wakacyjne) sala 
była szozelnie zapełnioną, nadto bawiono się 
w „Czytelni kolejowej" na przedstawieniu 
amatorskiem, a w „Skale" słuchano z zainte­
resowaniem ciekawego odczytu „O telegra­
fie", wreszcie „Szuler i grabarz" oraz „Ła- 
pownioy" ściągnęli do teatru licznyoh wi­
dzów.

P o b ic ie .  Wczoraj w noey pobili muzy- 
kanoi, wychodząc z jednej z stynkowni przy 
ulicy Zamarstynowskiej, rzeźbiarza Włady­
sława Wsnz tak silnie, że go muBiano od­
prowadzić do Btacyi ratunkowej, która mu 
ranę na głowie opatrzyła.

A w a n tn rę  w ie lk ą  wyprawił wczoraj 
rano na placu Krakowskim Marcin Sikora, 
zarobnik, napadając na bednarkę Eleonorę 
Ekresowę.

Kradzież kieszonkowa. Przy placu 
Bernardyńskim przytrzymano Leona Bie­
drzyckiego w chwili, gdy wyjmował pulares 
z kieszeni płaszoza Agnieszki Saganowskiej.

Bilski karambol W niedzielę d. 10 
bm. podróżni jadący pociągiem osobowym, 
który do Rzeszowa przyjeżdża o godz. 12 
w noey, zauważyli przed samym Przewor­
skiem, że pociąg w polu zatrzymano. Jak  
konduktorzy publiezuośó objaśnili, przyezyną 
zatrzymania pociągu było to, że tym samym 
torem puszczono pociąg towarowy z Prze­
worska. Szczęściem noc była jasna, księży­
cowa — dodaje K uryer rtestowski i ma­
szyniści zatrzymali oba pociągi na prze­
strzeni ekoło 2000 kroków. Po ufniąciu 
pociągu towarowego do Przewerska, podróżni 
swobodnie dalej pojechali.

Jak w romansie. Kuryer reestowski 
donosi: Czeladnik murarski Kazimierz Wię­
cek, 28-lttui młodzieniec, uwielbiał wdzięki 
sąsiadki Bwej Karoliny Gontnik, żony sługi 
kolejowego, zamieszkałego na Maćkówoe. 
Pani Karolina odpłacała mu tern samem 
uczuciem. Zakochani widywali się częBt*, bo 
Więcek pod różnymi pretekstami bywał w do­
mu Gontników. Jedyną przeszkodą w tym 
wzajemnym stosunku dla kocbająoej się pary 
był małżonek Gontnikowej; koniecznem tedy 
było zejść mu z przed oczu. Rezultat uarady 
w tym względzie odbytej był ten, że w nocy 
z soboty na niedzielę Karolina dała się wy­
kraść swemu amantowi.

Jakże wielkiem musiało byś zdziwienie 
mążulka Gontnika, gdy po sutej libaeyi, 
wróoiwezy do domu w nocy dnia 9. bm 
nie zastał małżonki w pomieszkaniu. Do­
tychczas ślepy a tak srodze zdradzony mał­
żonek po bezowocnych poszukiwaniach w J a ­
rosławiu i Przemyślu, poszedł dopiero po 
aiewozasie po rozum do głowy, gdyż do­
wiedziawszy Bię, ż* 1 Więcek z Rzeszowa 
się ulotnił, wpadł ua słuszny domysł, że 
to on musi byś przyczyną jego osferooenia, 
dlatego też, skoro we wtorek Więoek wró­
cił, sprowadził go natychmiast do urzędu 
policyjnego, gdzie tenże przyznał się, i e  
w nocy d. 9. bm. wywiózł Gontnlkową po­
ciągiem kuryerskim do Lwowa i tam ją 
zostawił, adreBU jej jednak podać nie chce.

Oo się stało z Gontnikową, dotychczas 
nie wiadomo dla Więcka zaś minęły „pię­
kne dni w Aranjnez", gdyż już od środy 
siedzi w btzpieeznem miejsou „pod ezerwo-

l j m  daszkiem" w pobliżu Maćkówki, gdzie 
mu pozwolono wzdyohać do... Gontnikowej.

Gdzie k u c h a r e k  sześć  itd. W Berli­
nie nowy kurs polega na tern, żeby niebyło 
żadnej zgody zapatrywań między cesarzem 
a ministrami. W poniedziałek 11. bm. oko­
ło 10. rano minister Koeller zatelegrafował 
do prezydenta rządu we Wrocławiu Heyde- 
branda, winszując mu nominacyi na prezy­
denta dla Prus wschodnich. Heydebrand za- 
ozął tedy już zbierać manatki, aliści o 3 
popołudniu nowy otrzymał telegram tej tre- 
ś* : „Przepraszam, omyliłem się, gdyż oe- 
sarz właśnie zamianował teraz hr. Herberta 
Bismarka. Koeller“ . Bez komentarzy.

U n i w e r s y t e ty .  W Niemezech na 1.580 
ludności przypada jeden uczeń wyższych 
zakładów naukowych; w Anglii 1 na 1.512 
I.; w Austryi 1 na 1.722, na Węgrzech 1 
na 3.609 1.; we Francy! 1 na 1.600 a we 
Włoszech 1 na 1.756 1. Liczbą uniwersyte­
tów imponują Włochy, jeden bowiem taki 
zakład przypada na 1,436.114 głów ludno­
ści, podczas gdy we Fraocyi 1 na 2,556,138, 
w Niemezeoh 1 na 2,471.423, w Anglii 1 
la  4,143.002, w Austryi 1 na 4,000.000 
a w świętej Rosji 1 na 12,300.000. Szwe­
cja  i Norwegia posiadająca tylko cztery 
wyższe zakłady naukowe, zajmuje jednak 
pierwsze miejsce w Europie co do ogólnej 
eświaty, ostatnie Rosya a Węgry prześ- 
•Btatnie.

Numerowano oczy. Henryk de Par- 
rille, znany od lat dwudziestu autor roczni­
ków naukowo popularnych, podaje nader 
ciekawy fakt numerowanych oczu u dwóoh 
kobiet, matki i córki, znajdujących się w 
lecznioy w Gandawie. Dr. Deneffe, profeior 
okulistyki na tamecznym uniwersytecie, po­
lecił fotografować obie ohore i w odpowie­
dnio powiększonych zdjęciach oczu okazały 
się cyfry na tęczówkach: u matki 10 i 45 
u córki 10 i 20, o zarysach tak popra­
wnych, jakby ręką najzdolniejszego kaligra­
fa wypisane były. Powodu tego dziwnego 
wybryku przyrody dotąd nie wyjaśniono; 
obie kobiety widzą doskonale. Jeden z leka­
rzy usiłuje objaśnić to zjawisko nieprawdo- 
podobnem trochę przypuszczeniem, ii  obie 
chore musiały byó kiedyś leczone silnymi 
środkami metalicznymi, i że w pewnej chwi 
li tęczówki nabrały czułości płytek fotogra­
ficznych na światło; spojrzawszy nagle na 
wystawione np. nnmera loteryjne w silnem 
oświetleniu, tęczówki zatrzymały je na za- 
wsse. Za śmiała to troohę hypoteza; nie­
mniej przeto numerowane oezy eą w Gan­
dawie przedmiotem zaoiętych sporów w ta­
mecznych kołaoh lekarskich.

Koulee m ilionera W. Burton, za­
mieszkały w Dubnque (Jowa), między rze­
kami Misaissipi i Misanri, a nrodzony w 
hrabstwie Delaware, zmarł w szałasie wę- 
drow ca leśnego, z zimna i głodu, opuBzezo- 
n j od wezystkieh. W nędznem schronisku 
znaleźli węglarze zamrożonego trupa i przy 
nim kartkę, ua której ołówkiem ie słowa 
„ubezpieczony jestem na. 5000 dolarów któ­
re mają przypaść memo szwagrowi. Stowa­
rzyszenie osadników leŚDych ma mię pocho­
wać swoim kosztem". Burton, urodzony w 
w 1820 r., w 1845 osiedlił się w Dubuque 
i podczas krachu amerykańskiego w 1857 
r. dorobił się spekulacyami 2 milionów. 
Straoił je w oiągu tego samego roku, ale

odnalazł żyły złota w pokładach kwarzu i
znów rozporządzał ogromnem mieniem, któ­
re straoił podczas wojny o zniesienie nie- 
woluictwa. Przed dziesięcioma jeszcze laty 
miał rocznie 225.000 dolarów doehodu, któ­
re znów pogrzebał w nieszczęśliwych spe­
kulacjach. Odtąd żył już samotnie, polnjąc 
w lasach i zapijając swą niedolę. Jego 
szwagier, bogatv kupiec w Dubuque J. H. 
Webb, wspierał go od czasn do czasu.

P r z y c z y n y  ś m i e c h u .  Kamil Mćlinand 
obrał sobie za studyum do broszury przed­
miot tak zawiły, jak śmiech. Arystoteles 
w swojej „Sztuoe poetycznej" zdefiniował 
śmiech „jako błąd i brzydotę, które nie Bą 
ani bolesne, ani niszczące". Według Kanta 
śmiech zjawia się, gdy nas zawiodło jakieś 
wielkie oczekiwanie, Darwin zaś mówi, że 
przyczyną śmiechu bywa jakiś szczegół dzi­
waczny, sprawiający wrażenie niespodzianki 
i wywołujący w śmiejącym się pewne uczu­
cie wyższości. Według Spencera pobudza 
nas do śmiechu wszystko, co jest ekscen­
tryczne, niezgodne z naszemi przyzwyczaje­
niami, z naszym sposobem myślenia. Psy­
cholog angielski Basiu mniema, iż jedyną 
przyozyną śmiechu jest tak zwana degrada- 
eya. Śmiejemy się, gdy w osobie lub przed- 
mioeie, który poprzednio poważaliśmy, spo­
strzegamy małostkowość, śmiesznostkę, sła­
bość lti. Basin ma w części raeyę. Małpy 
śmieszą, gdyż im,tują ruchy ludzi, a przez 
to degradują niejako postać człowieka. Na 
tej ‘Bamej zasadzie pyszałkowatośó, preten­
sjonalność, przesada są śmieszne, gdyż z pod 
maski wyziera wciąż trywialność. Wogóle 
wszystkie teorje, które dotychczas zajmo­
wały się istotą śmiechu, mają tę słabą stro­
nę, ii  nie obejmują całości, ale tłumaczą 
jedynie pewną grupę zjawisk.

Zauważmy kilka czynności, które najeżę ■ 
ściej mają przywilej budzenia śmiechu. Tak 
uaprzykład śmiejemy się zawsze z wyważa­
nia drzwi —  otwartych. Człowiek zbiera 
wszystkie siły, wytęża muskuły, marszczy 
czoło, aż wreszcie otwiera z wysiłkiem drzwi, 
które okazują się otwarte. W ten sam spo­
sób pobudzają nas do śmiechu klowni cyr­
kowi, gdy podnoszą z wysiłkiem z ziemi 
kule, które następnie okazują się balonami 
z gutaperki. Jaki proces rozgrywa się wów­
czas w mózgu naszym? Czynność z począt­
ku wydaje nam się ekscentryczną, niedo- 
rzeozną. Ten wysiłek herkulesowy do prze­
zwyciężenia nie istniejącej przeszkody jest 
z początkn najzupełniej niezrozumiały. P o ­
tem przychodzi nam do głowy refleksja drn- 
g a :  zaczynamy przypnszczać, ie człowiek
uważa drzwi za zamknięte, klown swoje 
kule za oiężkie na centnary. WjBiłki teraz 
jego uważamy za usprawiedliwione. Uzna­
jemy tedy naszą wyższość nad klownem i 
— śmiejemy się. Tak samo śmieszy nas 
tenże klown, podejmujący ze wszelkieiui 
ostroinościami kapelusz swój gumowy z zie­
mi, człowiek pijany chwiejący się na nogach, 
człowiek maleńkiego wzrostu, schylający się 
w przejściu przez drzwi bardzo wysokie itpf 
Słowem, śmieszy nas coś na pozór ekscen- 
ryoznego, co w gruncie rzeczy jest niedo­
rzeczne i banalne. Nie dość na tern: pobu­
dza nas do śmiechu najczęściej to, co jest 
z jednej strony niedorzeczne, z drugiej zna­
ne nam dobrze we wszystkich szczegółach.

Umysły ciężkie nie śmieją się natych­
miast, ale dopiero w kilka chwil po dostrze-

Fiaszka i  zakorkowana.
Hum oreska Dombre go.

dobrze, gdyż coś podo- 
irzydarzyć się moze... 
a się p rzed  sędzią kar-

sról, mi p»nie sędzio, dla 

■licźej ja  'nam Przedsta"

j i Skarżący ma g ło s ! 
t panie sędz io , um­
ieć , że fakultet medy-

d e w s z y s t k i e m , jak się

jz  Ludy mion Leterey.
• n masz lat ?
cze lat 23, zanim liście
; „wojem złotem pokry- 

1 ^ T czysK  P»n * m ie’
2 l e S  p » J  e iersi - * '

terey’a :  Czem się Pan

yuję naturę. ^

Ł K T o T i
yuję n a tu rę ,  aby J% ® 
podziwiać, by ją  sła- 
e się powiewom wia- 
f a l , szmerom strumy-

i mk trawa rośnie 1 . . .  T rim eur: . .  . i j ą M ™  . k lu_
A b ! ten człowiek jest nudny, j

k re S ęd z ia : ^ ka^ ^ 4 c y ^ r°zS h c?e /C,Jię

„ g o p . n . !  knJlk0 Zdrowi-
Leterey. OP®w ,e - , k z zaIecił mi 

moje j es t  de l ikatne  dobry le-
oobyt nad morzem. Oh, ten j  ko_
k«rz ustawicznie pow^aro dus2ę,„

i hC L : S ;  S i * * -  d u ,“  -

‘“ ' s j d m :  DO rzeczy, *  « • * '  P °-
m i4m ,  u■ więc nad mc-

L a te re y . I. ze§ijciSIla zatoka
rze do NuagJ- ’ tem 8ftrcem mogę
morska, Ltcrią y dzio. Fale szemrzą
zalecić pauu, P a n jźeli gdziekolwiek
ta“  j i f 6wschód słońca przewyższa wspa- 
S i ą  wszystkie, wschody słońca na 
całej kuli ziemskiej...

Trimeur (zirytowany): ...a po ulicach

^ T ę d m  do Ł e r e y ’a :  Dziękuję panu 
za poradę, ale proszę, opnśc pan te 
wszystkie szczegóły i przejdą dc.sprawy 
która pana tutaj sprowadza. Udałeś się 
wiec pan do Nuagy nad morzem...

Leterey: Tak, panie sędzio, tak. W
coupe drugiej klasy usadowiłem się wy­
godnie, wyjąłem mój notatnik i ołówek 
i rozpocząłem pracować nad drugą pie­
śnią mego p o e m a tu , zatytułowanego 

Luźne sny". Czy m am zacytować parę 
^trof ?

Sędzia (szybko): Nie, ni*, to zby-
teezne.

Leterey (deklamuje):
Qui, o’est sur ton riTage, ocśon Tagabond, 
q U6 j aiuai consaorć de mon crayon fćcond, 
Iuspiró par la plaint* et la beaitć superlM.--

Sędzia (zniecierpliwiony): Do rzeczy, 
do rzeczy, mój panie.

Leterey: Chciałem tylko powiedzieć, 
że właśnie doszedłem do tego wiersza... 
Pan wiesz, jak  trudnym je s t  rym do 
erbe.

Trimeur: Larifaril  Zaraz panu wyli­
czę kilka tuzinów, chociaż nie jestem
w i e r s z o k l e t ą  1 lmbcrbe, acerbe, Sfinerne !

Leterey (z politowaniem): Pan za­
mieniasz b za w; nie jesteśm y w Hisz- 
panii.

T r im e u r : Herbe, gerbe, verbe, e&brc.
Leterey (wyciąga swój notatnik z kie­

szeni): Zebre uie jest lepszem niżeli M i- 
nerce, ale herbe je s t  bardzo dobrem. 
Patrz pan, nie przyszło mi to na  myśl... 
pozwól pan, że zanotuję.

T rim eur: No i ja  staję się jeszcze
współpracownikiem tego osła!

Sędzia (ocierając pot z czoła): Moi 
panowie, przystąpmy do rzeczy. Panie 
skarżący, na co się ża l isz?

Leterey : Na czem to właściwie s ta­
nąłem ?

Trim eur: Na rymie, za którym l a -  
próino szukałeś.

L e te rey : Prawda. Naraz wchodzi ten 
pan do coupó, które dotychczas ja sam 
zajmowałem i które dzieliłem tylko z dzie­
ćmi mego ducha.

T r im e u r : Eh I A ezy ja ni* m iałe m  
prawa do tego?

L e te rey : Na te się też nie skarżę. 
Ale ten pan by ł taki głośny, rzucał »ią, 
śpiewał, mówił głośne do siebie i poroz- 
pędz&ł muzy, które taki* śliczn* rz*ezj 
szeptały mi do ucha.

Sędzia; Ależ dotąd ni* ma jaszcze 
żadnego powodu do Bkargi.

L eterey : Zaczekaj pan, zaraz przyj­
dzie. W końeu ten  pan zapalił jeszcze 
cygaro; nienawidzę zapachu tytoniu, jego 
dym mnie zabija i dałam t* t*m« pata 
d* z m a m ie n ia # ;

Trim eur: . .  . tak, w niegrzecznych 
słowach.

Leterey : O nie. Tylko w wdzięcznych 
zwrotach mowy, panie sędzio. Nie wyra­
żam się nigdy inaczej. Dla mnie forma 
myśli...

Sędzia (rozdrażniony). Al*ż panie, 
mów pan wreszcie do rzeczy.

Leterey: Dobrze, już dobrze. Opo­
wiem krótko. Po tern znałem intermezzo 
słów, przyszedłem do przekonania, że w 
obecności tak prozaicznego towarzysza 
podróży niemożliwom mi będzie zwabić 
znowu rozpierzchłe muzy, wyciągnąłem 
się więc w całej mojej długości na su­
knem wyb.tyck poduszkach, wagonu i za ­
bierałem się do drzemki. Ów pan czynił 
to samo na drugiej ławce...

Sędzia: W jaki więc sposób przy- 
szliśoie panowie do sporu.

Leterey : Znraz będziesz pan mógł 
wydać swój wyrok, panie sędzio. W tej 
sytuacyi miałem twarz zw róeoią  ku 
siatce, w której spoczywał mój podrę- 
ezny pakunek.

S ę d z ia : To rzecz natura lna .
L e te rey : Ale ten pan wpadł u  mało 

genialny pomysł umieszczenia w tej sa­
mej siatce flaszki, napełnionej strasznym 
jakimś płynem.

Sędzia do Trimeur a : Ge zawierało 
flaszka ?

T rim our:  Rzeez bardzo niewinna, pa­
nie sędzio. Muszę panu powiedzieć, że 
jes tem  weterynarzem w  Saint-M are-aur- 
Oies; dzierżawca Ja rre l ie r ,  jedna z n a j ­
bardziej poważnych osobistości w okolicy 
posiada najpiękniejsze bydło w okręgu, 

trzysta głów wolich, U eząe  j„ż j e?0 , j e _
Z 0*?21,?? głowy)... powiem krótko, 

„achecke dzierżawcy zachorowała.
Sędzia: „Schecke"?

Tak> kr o* a » p « ™ -  
j ° wra,aJ ł e * miasta, wi*zł*m le ­

karstw* dla t*(*  hydląeia.

Sędzia: Zgaduję. Więc ono było w tej 
flsszcze, którą umieściłeś nad głowa 
swego towarzysza podróży ?

Trim eur: Tak. Miszkulancya bardzo 
niewinna. Quinquina z wodą destylowa 
ną i trochę ingredyencyj, zazwyczaj dla 
bydła używanych. Widzisz więc pnii, że 
niczego tam nie było, coby mogło za ­
szkodzić skarżącemu.

Leterey: Usnąłem wreszcie snem tak 
cichym, jaki bywa udziałem tylko sp ra ­
wiedliwych.

Trim eur: Spałeś pan z ustami otwar- 
temi, jak idyota.

Leterey (powtarza, nie zastanawiając 
s ię ) : Spałem z ustami otwartemi jak 
idyota... (rzuca się gniewn e) co też ten 
bydlęcy lekarz nil podpowiada !

Trimeur (śmiejąc s i ę ) : Tak, tak, mia­
łeś usta szeroko otwarte i chrapałeś jak 
gęś.

L e te re y : Czy w ogóle porównanie 
takie jes t  dopuszczalne ?

T r im e u r : M ubi być dopuszezalnem, 
jedeli krople płynu padały panu do 
dzioba.

Leterey : Ah, prawda. Otóż ów pan 
prawdopodobnie źle znkorkował flaszkę, 
która zawierała lekarstwo dla zwierzę­
cia, — nazwiska tego zwierzęcia nie w y­
powiem, bo jesteui zanadto delikatny 
w wyrażeniach.

T rim eur:  Nie potrzebuje się pan 
[Wstydzić. Odwidzaiu to bydlę prawie eo- 
| dziennie. Mój bitduy koń prawie już 
kuleje z ciągłej podróży. O, mam bardzo 
wiele do czynienia...

Leterey (nie zważając na niego) 
Kropla po kropli tego trującego płynu 
padała w moje otwarte usta.

Trim eur (wściekły): trujący! Ten 
człowiek ehee zrujnować moją repa 
tacy ę !

Sędzia : I  pan się nis obudziłeś?
L * U r* y ; Ni* zaraz panie sędzio. Mój

piękny, różany sen zmienił się w okro­
pną zmorę. Suiłein, że źli mordercy, 
którzy z zazdrością patrzą na mój talent 
poetycki, zatruli kielich, który właśnie 
miałem wypić, i jak niegdyś Sokratesowi...

T r im e u r : Nie znam tego pana. Z a ­
pewne znowu któryś z szajki panamskiej. 
To straszne, każdego dnia słyszy się, 
że znowu jeden facet zaplątany w  tę 
aferę.

Sędz ia :  Sprawa jes t  jasna. Ile poł­
knąłeś pan tego, przez pana za truciznę 
uważanego, płynu , który piłeś nie wie­
dząc i nie chcąc?

Leterey : Jakżeż mogę o tem wiedzieć, 
iiedy spałem.

S ę d z ia : Prawda. A czy byłeś pan na- 
tępuie chorym ?

Leterey : Wcale n ie ;  miałem tylko w 
ustach smak bardzo nieprzyjemny".

T r im e u r : Naturalnie. Lekarstw, które 
się daje bydlętom nie osładza się konfi­
turami, jak dla dzieci.

L e te rey :  Nie koniec na te m ;  na su r­
ducie moim zostały szkaradne plamy z 
tego płynu. A plamy te nie chcą zniknąć.

T r i m e u r :  Od czegóż na świecie są 
wywabiucze plam !

Leterey (m ajes ta lyczn ie) : Za wyczy­
szczenie plam potrzeba p ła c ie , mój p a ­
nie, a wysoki zawód poety, który się 
wznosi ponad wszystkie zawody, przy­
nosi więcej zaszczytów i sławy, aniżeli 
pieniędzy.

Trim eur . Nie trzeba było kłaść się 
do spania...

Ale sędzia przerwał rozprawę, zasą­
dzając oskarżonego na zapłacenie odszko­
dowania za poplamiony surdut w kwo­
cie 3 fr. i polecając mu, by lepiej na 
przyszłość flaszki korkował.

. i i



GAZETA NARODOWA z Poniedziałek dnia 18. marca 18Ł/5. Nr. 77.

żeniu śmieszności; pochodzi to stąd, iż ni" 
dostrzegają na razie niedorzeczności i ba­
nalności czynności lub słowa, ale zwracają 
na to uwagę dopiero po kilku sekundach, 
nawet minutach. Głuptasy wybuchają często 
śmiechem dopiero wówczas, gdy wszyscy już 
o przyczynie śmiechu zapomnieli. Z drugiej 
strony do śmiechu pobudza pewnego rodzaju 
przygotowanie. Idziemy na krotochwilę do 
teatru w przekonaniu, że się śmiać będzie­
my, to też niekiedy śmiejemy się z kon­
ceptów, które nawet na śmiech nie zasłu­
gują. Albo znów przychodzimy do teatru 
na wesołą farsę, ale dopiero na akt drugi. 
Słyszymy ze sceny koncepty, z których 
wszyscy śmieją się na widowni, my sami 
jednak pozostajemy na dowcipy obojętni. 
Dlaczego ? Dlatego, że nie jesteśmy na to 
lub owo przygotowani, tak jak jest przygo­
towana cała widownia. Wiele kalamburów 
chybia celu dlatego, że trafia na grunt przy­
gotowany.

Zdrowie fizyczne usposabia do śmiechu, 
niedyspozycya śmiech tłumi. Umysł swobo­
dny śmieje się częściej i szczerzej, niż umysł 
czemś zajęty. Młodość śmieje łatwiej, niż 
starość, dziecię łatwiej, niż młedzienieć, 
dlatego, że dziecię zna mniej przedmiotów 
i, czynności, z któremi się oswoiło. Kobiety 
śmieją się częściej, niż mężczyźni, bo mają 
umysł giętki, jak młodość, a świeży, jak 
dzieciństwo.

ski. Sztuka ujrzy światło kinkietów naszego 
teatru w ostatnich dniach bieżącego mie­
siąca.

* P. Aleks. Myszuga został na wrze­
sień zaangażowany do Kijowa.

W alne zgrom adzenie Tow. przyjaciół 
uczącej się młodzieży, zapowiedziane na g. 
4. do ratusza —  nie odbyło się wczcraj 
dla braku kompletu.

Kekolekcyo w ie lk o p o s tn e , urzą­
dzone staraniem Tow. pań im. św. Salomei 
rozpoczną się dnia 19 marca w ktsciel 
św. Mikołaja o godz. 5. popołudniu. Miewać 
bodzie nauki uproszony przez panie ks. Su­
perior 00 . Jezuitów Jackowski. Porządek 
nauk następujący : d. 20 insza św. o go­
dzinie 9, nauka o 9 1/ * ; po południu o pią­
tej nauka. 21. tak samo. W piątek po po­
łudniu spowiedź, w sobotę o godz. 9tej msza 
św. generalna komunia. Zarząd Tow. upra­
sza wszystkich członków o gorliwe uczęsz­
czanie, zawiadamiając, że i z poza koła pań 
Tow. św. Salomei dla wszystkich pań wstęp 
wolny. Wejście do kościoła przez zakry- 
etyę.

Sztuki piękne.
R opertoar tea tra ln y . Dziś w ponie­

działek po raz szesnasty „Madame Sans- 
Góae“ komedya w 4 aktach Wiktoryiia Sar- 
dou. We wtorek „TraviataŁ opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Piąty gcśeinny występ pani E l ­
wiry Colounese.

* Z „Towarzysza panee r n c g o 8, ko- 
medyi konkursowej M. Wołowskiego, odbyła 
się wczoraj pierwsza próba czytana. Rolę 
Chryzostoma Paska grać będzie p. Woleń-

(K ’-.vtnie wiadomości.
Półurzęflowy Fremdenblałt donosi, 

że w m inisterstwie eprawiedliwośoi to- 
ozą się narady względem z n a c z n e ­
g o  p o m n o ż e n i a  s ą d ó w  z w ł a ­
s z c z a  - p o w i a t o w y c h  i p e r s o -  
n a l u  p r z y  s ą d a c h  zwlaszoza p i e r ­
w s z e j  i n s t a n o y i  — a to z powo­
du przyszłej reformy procedury oywil- 
nej, rozszerzającej ustne postępowanie. 
Przy sądach większy oh, przy miejskich 
delegowanych i przy powiatowych urzą­
dzone będą kanoelarye sądowe dla spraw 
protokolarnych pod przewodem jury­
stów. ______ _

Z Berlina donoszą, że prezes rejen- 
eyi kwidzyńskiej pozwolił, aby w obrę­
bie jego rejencyi od 1. kwietnia wolno 
było przy pracach rolniczych i przemy­
słowych używać robotników z Kongre­
sówki i G a lic ji; natomiast przy robo­
tach p u b l i c z D y c h ,  zwlaszoza dróg i mo­
stów używać ich nie wolno.

Dziś — wedle doniesień z Rzymu 
— odbyć się ma tajny konsystorz, na 
którym papież wystąpi z ważną pod 
względem politycznym allokuoyą

Kolo polskie.
(Telegram y Oaz. Nar.)

W iedeń 18 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Kola 

polskiego prezes Z a l e s k i  odczytał 
telegram  p. Lewakowskiego, w którym 
tenże cof* swe wnioski w sprawie wy- 
ohodżtwa polskich włościan: następnie 
odczytał telegram gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemsk., w którym  Towa­
rzystwo nprasza Koło, aby się wstrzy­
mało od wszelkich postanowień w spra­
wie podatku rentowego aż do nadejścia 
memorandum tegoż Towarzystwa w tej 
sprawie.

P p . K o z ł o w s k i  i C z a j k o w s k i  
postawili wniosek na wydawanie ofi- 
oyalnych komunikatów z posiedzeń, 
gdyż sprawozdania dziennikarskie b y ­
wają niedokładne.

P. Z a l e s k i  uskarża się, żfl bardzo 
mało posłów polskich bierze udział w 
pełnych posiedzeniach Izby.

P. A b r a h a m o w i o z  stwierdza

jako wiceprezydent Izby, że na osta- 
tniem posiedzeniu Izby posłów było 
zaledwie 11 członków Koła obeonyoh 
i żąda, aby prezydyum wezwało za­
niedbujących się posłów, iżby pilniej 
na posiedzenia uozęszczali lub złożyli 
swe mandaty.

P. L e w i o k i  wnosi, aby przy o- 
bradach nad etatem ministerstwa obro­
ny krajowej zażądaó zniesienia d rug ie­
go roku służby dla jednorocznych ooho- 
tników.

Wniosek ten gorąco popierają pp. 
P i ę t a k ,  C h r z a n o w s k i  i Chot -  
ko w s k i.

P. B 1 o o h postawił wniosek, aby 
zainterpelowaó m inistra skarbu, dlaoze- 
go przy konkursie na posadę lekarza 
salinarnego w W alstadt, zażądała wła­
dza m etryki chrztu. Gdy jednak pp. 
C h o t k o w s k i ,  K o p y o i p s k i  i inni 
wytłumaozyli mu, że sprawa ta Gali- 
oyi nie dotyozy, Bloch oofnąl swój 
wniosek.

P. L e w i o k i  domaga się wezwania 
rządu o przyspieszenie dokończenia roz­
poczętej budowy mostu na Sanie i ska 
rsy się na odwlokę i niedbalstwo, które 
sprowadziły nawet ofiary w ludziach

Mowoę popierają pp, R  u to w s k i 
i K r a i ń  ski .

Następnie rozpoozęto debaty nad 
drugim rozdziałem reformy podatko­
wej, odnoszącej się do wymiaru podatku 
zarobkowego od przedsiębiorstw zobo­
wiązanych do publ ozi^ego składania 
raohunków.

P. G n i e w o s z  wystąpił z zarzu 
tam i przeciw zamianowaniu członków 
z Koła polskiego do komisyi z dzie­
więciu członków dla reformy podatko­
wej bez wiedzy Koła i żądał, aby za­
mianowani członkowie porozumieli się 
z Kołem w tej sprawie.

Poczem p. A b r a h a m o w i o z  refe­
rował o drugim  rozdziale reformy po­
datkowej, W dyskusyi, k tóra się nastę­
pnie rozwinęła, pp, S z o z e p a n o w s k i ,  
L e w i o k i  i B y k  uzasadniali słuszność 
żądania uwolnienia kas oszozędnośoi od 
podatku.

Przemawiali jeszcze pp. P o t o c z e k  
i P a s t o r ,  poozem posiedzenie przer 
wano.

W poniedziałek odbędzie się nastę 
pne posiedzenie, na którem poru­
szoną zosjfcanię sprawa gimnazyum oył- 
lejskiego.

' X e l © g ' r a . r x n L 3 T .

F a m i n a  18 mer-a. 
Po wybuchu W szachcie kopalni w 

H uhenegger na Ś lą z k u , wydobyto do

wczoraj 44 trupy; pięciu robotników 
jeBzcze brakuje. Z polecenia arcyksięcia 
Fryderyka, obecnego właściciela tych 
kopalni, przyjechał z Preszburga radca 
dworu dr. Rampel i rozporządził, aby 
każdej z wdów pozostałych po nieszczę­
śliwych ofiarach wypłacono wsparcie je ­
dnorazowe w kwocie 100 zł., oraz po­
dwojono tymże pensye wdowie, a również 
i podwojono pensye sierot.

B erlin  d. 18. maroa.
Słabość ks. Joaohima okazała się 

lekką.
W Kiel robią wielkie przygotowa­

nia na otwarcie kanału. Cesarza austrya- 
okiego będzie reprezentować aroyks. 
Pranoiszek Ferdynand, cara w. ks, 
Aleksy (wielki admirał), króla włoskie­
go ks. Genuy, berlińskiego królewioz 
Albert. Jaoht cesarski „Hohenzollern“ 
będzie już od 1. kwietnia w pelnem 
pogotowiu na usługi cesarza. W  rewii 
flotowej weźmie udział około 40.000 
marynarzy, a to 12 do 13 000 niemieo- 
kioh, i 25 do 26 000 zagrauicznyoh.

P e te rsb u rg  d. 18. maroa.
W edle krążących zapewnień miał 

naozelny zarząd cenzury wystosować do 
podejrzanych o liberalizm czasopism 
okólnik, podnosząoy, że pewna ozęśó 
prasy usiłuje wpoió w publioznośoi 
przekęnauie, że naustąpi rozbrat z we­
wnętrzną polityką zmarłego cara.

Rząd o tem zgoła nie myśli, i z oza- 
sopl8jjiąini, któreby dalej taki zamiar 
mu przypisywały, postąpi wedle ustaw. 
Jest to zapowiedź ostrzeżenia urzęd>  
dowego, po którem może nastąpić za­
wieszenie ozasopisma; przerażone więc 
niektóre z nich zamierzają na seryo 
prosić O t°> aby oenznra wstpne ioh 
ąrtykuły przed wydrukowaniem ozy- 
tała (w Petersburgu i Moskwie niema 
cenzury prewencyjnej).

P aryż  d. 18. maroa.
Na bankiecie fabrykantów cukru o- 

świadozył minister prezydent Ribot, że 
cłem dodatkowem będzie obłożony 
Wszelki oukier pozaeuropejski.

Rzym <ł. 18 maro*.
Prezydent republiki Jjeuador (połu­

dniowo-amerykańskiej) prosił papieża 
o zezwolenie, aby matkę Boską obwo­
łano patronką republiki. Papież zezwo­
lił. (Prawie wszystkie republiki środ

sąkowo- i południowo-amerykańskie 
opanowane przez niedowiarków).

R io -Ja n tiro  d. 18, maroa. 
Stosunki dyplomatyozne między Por­

tugalię a Brazylią zostały przywrócone.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt, polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A l b e r t  S z k o w r o n  i Sp

w ła ś ć . H ote lu  E u ro p e js k ie g o . 

Pokoje od 80 et, począwszy.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się dozna cudownego skutku z 

nżyciaC rćm e Sim ona przeciw opierzch- 
n lcn iu , pękaniu, odm rożeniom  i c z e r ­
w oności powłoki ciała, łatwo przycho­
dzi przekonanie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego środka do zabez­
pieczenia powłoki ciała. — P u d r  ry żo ­

wy i Mydło Simona 
uzupełniają pomyślny 
s k p tek. — Wymagać 

^ podpisu : Sim on ul. 
“ Grange Bateliere, 13, 

w Paryżu. — We Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascka, 
Wewiórskiego, Ruckera, 
W składach perfum j u 
fryzyerów.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbsw iąiająoy od 1. m aja 1894

(Ceas Itcotcshi).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od*j6 
do włącznie **|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15;8 do “ |# 

Muszyny-Krynicy pr. 
TStryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro­
dów na dworzec gł. 

Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamcze 

Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca
Sokala
fcawocznego, (Pesztu, 
Miszkolca, Serencza
Miiukaoza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p.  Stryj 

Skolego. Obyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

3-08 6-01 
6-01

J u ż  w yszed ł nowy cennik

sztucznych nawozów
wraz ze sposobem użycia,

fab ryk i spó łk i kom andytow ej

Juliana H  anga
w e Ł w ow fe

który wysyła się na żądanie pdwrotnie. Cepy 
zpiżone. Gwirancya procentów zawartości i jako­
ści składnika w. Biuro zarządu przy ul. Akade- 
mlckiej 1. & otwarte: ranę od 9 do 1, popołu- 

dniu o4 3 do 6.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro. 
dów z dw. Pdzameze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Ozu dyna 

Rądowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkaesa 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Obyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Idrebenowa i 
Ohyrowa przez Stryj 

Stryja i Skolego

2-48

3-34 
1018 
lO-Jj

6-01

10-os

9-»f

Pociąg
pospieszny

3-00

6  44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

,0wio-2

10-**

IO-m

3-20

3.32

Pociąg 
osobowy

9-36
9-36

9 3 6

9-10

9-46

9-21
8-13
8-13

3-24

9-10

9-S3

6-** 9-J6
6-« 9-sś

IS-ze
6-46

6-si

5-55
1-03

1-03
5-21
5S1

12*2

7-0

Pociąg
osobowy

6’S

5*s

10-16

>40
10-51

10-51

0-5 i

9 56 
9 56 
6 16

6-16
10-26

0 26 
3-41

U li

7-44

1056

11*5
3-31
3-31

7-M
7-37

7-81

331
7*1

10-26

7-5

i i i
ll-oę

u

1122

M t ó i n  K sięgarni K atolickiej
Dra W A D . M lłlO W Sffi& li

W  K r a k o w i e
wyszło dziełko p. t.:

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte z kazań

M jsłm iejsfflh
W 16-ee, str. 104.

Cena eg zem p la rza  30 cen tów ,
z przesyłką o 5 et. więcej.

H 1I0B 0ID Y
leczą się radykalnie przez użęcie P igułek  
i Maści D r. L c b e l  w Paryżu. 45 lat po­
wodzenia. — W e L w o w ie  w aptekach pp. 
P . M ikolaselia, R uckera i W ewiórskiego 
W K ra k o w ie  w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K W iszniew skiego i Redyka.

Praw dziw y ty lk o  wtedy, jeśli trójkątna butelka jpst zam knięta kaitką za­
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , n.ą żółtym papierzo.

D H O b K K
po cencie od w yrazu,

K l o z e t y  p o k o j o w e  po z łr. s-so,
17-—, 26"— i 30-—. W anny d ługie po 

złr. 15 — i 16 '—, nasiadowe po złr. 6-—, 
i 7-50, poleca P io tr C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lw ow ie, plac K apitu lny 1 (n a ­
przeciw katedry).

ZA N A D E S Ł A N IE M  w m aikach 30 et. 
wysyłam y fran c i dziesięć kolorów farb  

na pisanki ę ilość wy stan  zająca na 109 ja j) 
Włodek & K rajewski, sk ład  f a rb , Lwów 
H etm ańska 4. 6 i2

1 .51 S E R  A T Y, A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedjuje Uentr. 

B iuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11.

FETKO podróżne, niedźwiedzie , w b a r­
dzo dobrym  stanie , można tanio nabyć 

przy u licy  -Łyczakowskiej 1. 56.

1 N D L U  A lbina Soleckiego, ulica 
iłow a 11 we Lwowie, wszelkie to- 
irzenne i maczne. N ajlepsze  masło
e. * 650

W Y S P R Z E D A 2. Resztę towarow w B a­
zarze K onigsbergera za połowę ceny 

jak  daw niej. Tylko Lwów, Ryuek 1. 43 
obok Markiewicza. b03

PR A K T Y K A N T A  przyjm ie c. k. urząd 
pocztowy Krecho w ree. 631

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUSffiRYA

A O niO LETTES de PARMĘ
ED. PINAUD
Bydu A ni Yiolettos de Parmo
luencjt di* chuttk A u  Yiolettes de Pannę 
Moda toaletowa.. A di Yiolettes de Parmo
Pomada A m  Yiolettos de Parmo
olejek A ni Yiolettes de Parmę
Puder rytowy.... k n Yiolettes de Parmo
losmetfki A oi Yioleltes.de Parmę
37, BonP de Stiasbonrg, 37

j \;O T A U Y C S Z  w Zastaw nie przyjm ie ru ­
i n  tyuowanego kandydata. 625

)R E M 1 0 W A N E  medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

Hertoata
z pierwszej r ę k i , ch ińsko-rosyjska , po złr. 
5 , 4 ,  3’5U, 3, 2-50 funt. Okruchy arom a­
tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1-30 funt ma 
na składzie Z irzad  dworu Łapszyn , B rzę­
kany. ' 485

Wincenty K r a b iM i
Lwów, ul. Kopernika I. 2

Najtanszy sk ład  i wydawnictwo
książek do nabożeństwa

i przedm iotów  treśc i re lig ijn y
poleca 6625

Książki do n ab o ż e ń s tw a ,  Obrazy i 
obrazki św ię tych , Krzyżyki, m e ta ­
liki itd., Ramy i sztaby do ohrazów
i premii sztuk p ię k n y e h , NOWOŚCI 
w papierach listowych, Albumy na 
fotografie, P am ię tn ik i , Księgi han­

dlowe, aptekarskie i kop.ały

Wincenty Knczabiński
Lwów, ul. Kopernika I. 2.

Leopold Lityński
6436

L w ,  S ra n i Hotel
poleca

M y ,  Lakiery, Pokosty,
i p r z y b o r y  m a la r s k ie ,

:Z
G ą b k i, S zczo tk i, Z a p a łk i, 

F a rb k ę , M ydle, K rochm al, Szpagat 
sznury do b ie lizn y  Itp .

Najtańsze i najp ierw sze  źróo ła !
Codzienna w ysjłka  na prowincyę.

Dotąd nieprzfiwyższony.

W. BAAGEEtA
pyrttn dziwy, czyszczony

jest 86 morgów doskonałej roli moga łąki, duży owo

TRAM Z WĄTBOBT
(w opakowaniu praw nie  flYkronlonem) I

Wilhelma M aager'a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ie lk ie j s tr a w n o śc l przedewszystkiem 
dzieeiem zalecany we w szystkich tych wypadkach, 
w których wsk&zansm jest ogólne w zm ocn ien ie  ca- I 
łe g o  o r g a n izm u , a zwłaszcza w  chorobach  p iersi I 
i p ł u c ,  dla p op ra w ien ia  so k ó w , o czyszczen ia  I 
k r w i itp. — F la szk a  po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W le n , I I I . /3 . ,  H cu m ark t N r . 3 , tu ­
dzież do nabycia w e  w szy stk ich  aptek ach  i  h a n - 1 
d laeh  k erzenn ych  monarchii austro-węgierskiej.

We L w ow ie: u pp. P , Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, 8t. Markiewi-1 
cza, K. Bałłabana, Al. Hubnera, kupców. — Główny , 
skład dla Austryi: W. Maager, III./8., Heumarkt

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

cowy ogród z młodemi drzewkami owocowem i, około 700 
sztuk najszlachetniejszych gatunków, z zabudowaniami mie- 
szrkalnemi i gospodarskiemi, razem lub częściowo

M T  do sprzedania,
Posiadłość na mocy obecnego kontraktu dzierżawnego 

przynosi dochodu od ceny kupna 7 'procent na rok.
Bliższa wiadomość u w łaściciela Piotra Staszewskiego 

w Solce, poczta tamże. )S64G

Szprycowaaie Hatico
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d n a  
w  le c z e n iu  rzeżączck bez  

, u t r u d z e n ia  ż o łą d k a , k tó re  
i z a w sz e  p o c ia g a  za  so b ą  u ż y ­

cie k a p s u łe k  z k u b e b ą  w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dustae m otna we Lwowie w aptekach 
pp. M iko lascha , W ewiórskiego , B uckera , 
Sklepińskiego i Beisera. 0 3 2  -

K sięcia A -

W

S a lm ’a

i

F a b r y k a  m a szy n  w  B la n s k u  (Morawa]
Maszyny parowe wszystkie!)

systemów w każdej wielkości. 
M szyny parowe W o s t ln g h c u s e  

szybkochody.
K ody  purowe wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości. 
Lodow nie 1 chjodow nle. 
Maszyny dla fabryk cfikrowych.

stare i nowe spriedsji
ies» BajtsDl -i

EM IL  ¥  E l NE Ii
W!«;. Saizl^iK-ęa*** 4

woskową
w czterech kolorach,

Lakiery do podłóg
w cz te rech  kolorach 

poleca
po cenach bardzo przystępnych

" W -  O Z O P P
w e L w ow ie, ZółsiewsK a 2

(plac Krakowski).

1 /a  ma In  prawdziwe od najtańszych do naj- 
lY U l .lO  wybredniejszych a to za sznurek 
o i złr. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15,

40, 50 do 500 zł., zawsze u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
w e  L w o w ie , n llo a  H alloka. 17.

Maszyny pom ocnicze, K om -1 Maszyny dla fabryk spirytusu, 
pressory (Seckla), Weniyla- browarów i keramikl. 
tory, Maszyny do robót wo- Prasy hydrauliczne i c a łe  urzą- 
dnych i do górnictwa. dzenia dla fabryk oleju.

W a lc o w n ie  (Steckla), T u r h l n y  Wszelkie w y r o b y  o d le w a n e  — 
(Koła ślimakowate), P i ł y  do walcownie, maszyuy d o  cięcia, 
rżnięcia tnrcic.J | W o d o c iąg i  własnego patentu.

Transm isje systemu Sellera. i Przyrządy kolejowe.

W i e l k a  w y s p r z e d a ż  s e z a a e w a
i

Zarząd dóbr Kniażę, p. loco
m a na sprzedaż w miarę zapasów

Jęczmień Chevalier i Besthorn, 
wykę i groch Victoria.

Próbk i oglądać m ożna w Banku rolniczym  plac Sm olki 1. 5
lub na żądanie p o s y ła  się franco. 6640

Nadszedł w ielk i wybór

płócien, chiffonów, stołowej bielizny, towa- 
rów pończoszkowych i gotowej bielizny

^  także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. 
Skład fabryczny bielizny prof. dr. Jdgera.

Towar doborowy. Ceny stało. — Poleca 6393
F .  S . R A  U D A S Z  W E  L W O W I E

ris-aris kościoła katedralnego ul. Teatralna 1. 9.

Towary po/.iistałe z sezonu zimowego: 
200 zarękawków i czapeczek fu trzanych od 

60 ct. do 2 złr.
250 wielkich chustek  IL m alaya  ud zł. i '75 

do 2 złr.
500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 8 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2-50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi­
m o w y ch , ha lek ,  bielizny J a g e r a ,  barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
je d w a b n y c h , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łó żk a ,  na  s tó ł,  niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

kob.e, ił łdry watowone i kocyki na  łóżka 
po następujących c e n a c h :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na  łóżka od zł. 2 -50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150 . 
80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2 50.

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak 
na składzie pozostanę.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych 0d zł. 1*20 do 150 .
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
3 1 sztuk kołder wełnjano-atłasowych po zł. 5'75. 
10 koców flanelowych (Jiigerowskie) po 3'aO. 
20i koców lamaflanelu po B‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3— 5 złr. 
strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4-50— 8. 
50 dywanów salonowych po 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.

długo potrwa, jak długo powyższe towary

30

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lw ow ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowineyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

¥jdf ivca  i odjoyiedzialny redaktor Platon Kostecki, t  drukarni i litografii Filiera i Spółki


